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Przeci nauką polską stoi zadanie walki
o nieustanne wzmacnianie ustroju socjalistycznego

Wywiad i  iratWM pnewodnlczqcego Rady Państwa 
Wacławem Barelkowsklm na lemal sesji naukowe) PflH

——  _  od i  do 9 Upc» br. odbyła tlę
WARSZAWA (PAP). — WJ*“ Polska Akademię Nauk, łesja 

w Warszawie, zorganlwwana rawnej Konstytucji Polskiej
naukowa poświęcona problemwy" v ^  K |j| om6w„ w wywia- 
Eieczypospolitej Ludowej.JWTJW j polskiej Agencji Prasowej za- 
dzle udzielonym przedstawiciel'#wi ^ pierwszy prezes Sądu NaJ- 
stępca Przewodniczącego a , prawnych Polskiej Akademii 
wyższego, członek Kom itetu Nauk
Nauk — Wacław Barcikowski, ■

Wyniki ^onpulują wnioski 
dla działalności praktycznej, m. In. 
dla będących W toku prac kodyfi­
kacyjnych.

Sesja byłs, w pełnym znaczeniu 
tego słow a, sesją roboczą. Referaty 
p le n a rn e  1 sekcyjne, w  ogólnej licz­
bie 30, będące wynikiem pracy ze­

sp o ło w e j 130 przedstawicieli nauki 1 
p ra k ty k i  prawa, scharakteryzowały 
w ęzłów # zagadnienia wszystkich dy­
scyplin prawnych pod kątem widze­
nia zasad naszej Konstytucji.

Sesja mięła wykazać rolę prawa 1 
nauki prawa w budowie podstaw so­
cjalizmu w naszym kraju.

Prawo PoUkieJ Rzeczypospolitej 
Ludowej, wyrażając wolę i interesy 
ludu pracującego, musi być prawem 
ofensywnym, musi rozbijać stare 
szkodliwe formy, hamująca nasz 
rozwój, musi zabezpieczyć . prawa 
obywateli i podnosić na coraz wyż­
szy poziom naszą ludową praworząd 
ność. Podczas gdy całokształt praw 
ustrojowych współczesnego kapita­
lizmu dąży do zabezpieczenia maksy­
malnego zysku posiadaczom kapita­
łu, to system prawny, oparty na 
ekonomicznym prawi* socjalizmu 
stawia sobie za cel zabepieczenie 
maksymalnego zaspokajania nieu­
stannie rosnących materialnych i kul 
turalnych potrzeb całego społeczeń­
stwa.

Własność społeczna decyduje o 
strukturze ekonomicznej naszego 
społeczeństwa, a tym samym o syste­
mie związanej z nią nieodłącznie u- 
stawodawczej nadbudowy oraz jej 
służebnej roli w stosunku do swojej 
bazy.

Sesja konstytucyjna niewątpliwie 
spełniła swe zadania w dziedzinie 
nauki prawa — kończy Wacław Bar­
cikowski. — Tok całej tej pracy 
przepojony był zrozumieniem olbrzy 
miego znaczenia prawa ludowego i 
praworządności ludowej. Sesja tym 
samym przyczyni się do popularyza­
cji podstawowych założeń naszej 
Konstytucji, która prawa Polski Lu­
dowej określa jako wyraz woli 1 in-

Badania nad problematyką Kon­
stytucji Polskiej RzeczypospoUteJ 

, Ludowej -  powiedział n*
Wacław Barcikowski — '  A j ,
. * „ »  * " ■ ;  . " S S a t S S
pracy naukowej 1 
we w s z y s t k i c h  jego gałęziach.

' Donlosłyrn Zv^wani« się^do^zagad- ieżyte ustosunkowani. ńn it
nień metodologicznych w^oz
nauki Pray * '.  uchwaloneJ przez 
na K o n s ty tu c ji, ub., 3est
Sejm w i0Cjalistyczne*°-
prawem W  , teg0 prawa ni» 
kowe opracow gruntownego opa- 
Jest “>oiUw*t^ologii materializmu 
nowanla m . historycznego. Toteż 
dialektycznego h prawników

S t a w i ć  wyniki 
mi»l możność £ j e(ł2lnlł problema- 
swej Pr*c.L nrvjneJ, a tym samym 
tyld konstytucyJnrJe'am acji wskazań 
tobrałow ch j  Kongresu Nauki 
m«t0̂  P ^ c y  polscy mieli Jed- 
Pol,W*Ł możność w pełni uśwlado- 
n^ffobl*  zadania, jakie stoją przed
nauk* 1 praktyką pr>w* polslde2a

f ln lo n i  G ty in
pierwszy w powiecie puławskim
d a s W i w Y 1 z b o Ż 8
n a  punkt .k « P «

_  . ani* 10 bm. Antoni
Wetorw. Garbów) Jako

O ryta (grom- pulawsklego dostar 
p!erw»y * P®. M punkt akupu 
d j l  dla P*ń ch jblorów. Gry- 
łbo4.  s " r T Z t  którą otrzy- 
ta posiada * roJneJ, odstawił 

przykład ten powinien 
,U  “ f^T zy .tk lcb  chłopów woj. 
jłehęcid '  przedterminowego

o b o w l^ w wobeo paó'

teresów ludu pracującego. Sesja 
pokazała humanizm naszej Konsty­
tucji i całego naszego prawa — do­
wiodła, iż w tej dziedzinie nauka 
polska przyczynia się do realizacji 
podstawowego ekonomicznego pra­
wa socjalizmu, którego naczelną za­
sadą Jest troska o człowieka.

Nowominnowony
a m b a s a d o r  ZSRR  
przybył do Warszawy

WARSZAWA (PAP). — W dniu 
18 bm. przybył do Warszawy nowo- 
mianowany ambasador nadzwyczaj­
ny 1 pełnomocny Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich w 
Polsce Georgij M. Popow, witany 
na dworcu przez dyrektora proto­
kołu dyplomatycznego MZS — 
Edwarda Bartola ora* członków' 
ambasady ZSRR z chargó d‘affaires 
Dmitiijem J. Zaiklnem na czele.

Ambasadora G. M. Popowa witali 
również sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, członek Prezydium 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej Edward Ochab 1 kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC PZPR 
Ostap Dłuski,

Ć f o t s A o T u y - f a
* -CO DZIĘKI 

CO GODZIIMP
W pierwszym półroczu br. Lubelskie Zakłady Metalowe wyko­

nały 52,5 proc. planu rocznego. Plan czerwcowy zosial wykonany 
w 110.2 proc. Z wyjątkiem zakładu nr 1 zakłady LZM plan ubie­
głego miesiąca znacznie przekroczyły. Wykonanie planu za czerwleo 
przedstawia się dla poszczególnych zakładów następująco!

Zakład nr 1 — 98,9*/«
» nr 2 — 104 •/»
„ nr S — 124 */«

ZOBOWIĄZANIA LIPCOWB 
POMAGAJĄ W WYKONYWANIU PLANU Tr '

Załoga LZM podjęła dla uczczenia Swlęda 22 Llpoa cenna zobo­
wiązania, które przyczyniły się do wykonania * nadwyżką planu 
aa czerwiec 1 przyspieszają realizację zadań w lipcu.

Oto niektóre z nich:
— brygada ślusarska ob. Stańczyka ■obowiązuj# się w ciąga 

Ilpea wykonywać nowe normy w 112 proo., aai brygada tokarska 
ob. Blacharskiego w 116 proc.

— brygada stolarska zobowiązała się do 22 llpca ponadplanowo 
wykonać pięć pokryw do kuchni 1 pobielić 10 kotłów. Do dnia 10 
lip ca br. zobowiązania wykonano w 55 proo.

PRODUKCJA PRZEBIEGA RYTMICZNI!
Cyfry obrazujące wykonywanie planu miesięcznego w poneco- 

gfilnych dekadach czerwca wskazują na rytmiczny przebieg pro­
dukcji.

Przedstawiają *lę one następ ująooi
I dekada — 34,1 

II „ — SM 
III .  — 86,2

Vf pierwszej dekadzie llpca plan miesięczny został wytonany 
w 84 prosi

PRZODUJĄCY ROBOTNICY
W pracy wyróżniają się: ślusarze >— Stanisław Gołębiowski 

1 Jan Mazurek oraz tokarz — Bolesław Reszel. Na podkreślenie za­
sługuje troskliwa opieka robotnika Jana Magnusklego nad powie­
rzoną mu brygadą uczniowską. Najlepiej pracuje brygada ob. 
Stańczyka, która Już w czerwcu wykonała plan roczny. We współ­
zawodnictwie bierze udział 80 proc. załogi.

BRAKI I BOLĄCZKI
Jak wykazują cyfry nakład nr 1 pozostaje 'w tyle za Innymi. 

Plan czerwcowy załoga tego zakładu wykonała tylko w #8,9 proo. 
Opóźnianie się zakładu nr 1 nakłada na dyrekcję LZM obowiązek 
polepszenia tam organizacji pracy, zmobilizowania robotników do 
walki o wyższą wydajność pracy.

LZM uskarżają się na opóźnienia w nadsyłaniu planów przez 
Wojewódzki Zarząd Przemyślu Terenowego. W pierwszych dniach 
miesiąca załoga marnuje wiele cennogo czasu, nie wiedząc, oo 
ma robić. WZPT winien terminowo nadsyłać plany podległym mu 
zakładom, gdyi opóźnienia wpływają ujemnie na wykonanie planu 
I rytmiczność produkcjL

i.plicy ogłosili stan wyjątkowy
w Ismaili i w Port Saldzie

MOSKW* < M »  M ' “ 1*
nndal*i *e po 0<*‘eg[psk« P Uitimalum an- 

Ówle wydania lot- 
iielskiego w »Pr slów Anglików
Sta. *** J ^ n d r i i .  dowództwo

donosi: 
p ra sa

r^cęni uPW *f| 
fielsł* 
pika>

*  ~*sTąpiło w dniu 131ip-
sngie!^* oruf zeczywis^lenia ‘wyoh
w i'an0 d°Nie tylko w Ismaili, lecz 
. 0gróżek. N-e strefle Kanału Sue- 
równieijtworzyta, •>« naPrf ż®“  „*y

tuacja- ^ ngIsmaili
kowo' tvch miast zamknięto.

dy *, _IJiv*'A l Misri" donos.1 o za- 
'z e b r a ń  i demonstracji w Port 

Żołnierzom angielskim ze- 
opuszczać obozy tylko 

wiadomości o

,kiego W?1*  ogłosili stan wyjąt- 
^  e- maili i Port Saldzie 
Ho lych umknięto,

progi Mrnochody 1 Inne pojaz-
A u t .°,b l r e w i d o w a n e ;

>nr
^azie zel
Saldzie-

»nipami'1 Nadchodzą 
riztowaniach Egipcjan i o poje- 

rfvnczych starciach między żołnie­
rzami angielskimi a ludnością. Dzlen 
nik Al Ahbar" podaje, że w Ismal- 
11 aresztowano 27 Egipcjan. Dzien­
nik „Al Misri“ donosi o wstrzyma­
niu w s z y s tk ic h  urlopów żołnierzy i 
policjantów egipskich, którzy odby­
wają służbę w strefie Kanału Sue- 
#kiego. Przebywający na urlopach 
t«  ędwotywani do pddzlalów, Mini­

ster egipski Salah Salem w iwym
oświadczeniu z 13 lipca zarzucił 
angielskiemu charge d‘affaires Han- 
key'owi, że sprowokował on zajścia 
w strefie Kanału. Salem powiedział, 
że Hankey przygotował tę prowoka­
cję po swym niedawnym kilku­
dniowym pobycie w Ismaili.

SYGNAŁY z  f r o n tu  w a lk i  o  c h le b
Nasi korespondenci z różnych gmin 1 gromad nadsyłają nam nadal 

meldunki o przebiegu kampanii żul..nej oraz krytyczne uwagi nt. przy­
gotowań do tej ważnej akcji.

KIEROWNIKOWI GOM-u 
W GORZKOWIE 
POD ROZWAGĘ

Gminny Ośrodek Maszynowy w 
Gorzkowie nie przygotował się do 
żniw. Maszyny znajdują się w opła­
kanym stanie. Kierownik ob. Józef 
Wójcik zamiast pracą GOM intere­
suje się miejscową gospodą.

Od 1 do 4 bm. w GOM urzędowa­
li kontrolerzy z Państwowego 
Ośrodka Maszynowego w Siennicy 
Różanej. Co wykazała kontrola tru ­
dno Jest powiedzieć. Wiadomo nato­
miast z całą pewnością, że sprawa 
została solidnie „oblana" w miej­
scowej gospodzie.

Sprawą tą powinno zainteresować 
się kierownictwo POM w Siennicy 
Różanej. (1378)

Gminny Klub Korespcndcntów 
w Gorzkowie

POŻYTECZNA INICJATYWA
Gminna Spółdzielnia w Rudzie 

Hucie w ramach przygotowań do 
akcji żniwnej organizuje w trzech

Ksnferencja ministrów spraw zagranicznych
USA, W. Biylanii i Fmitc!i

proponuje spotkanie przedstaw icieli 4 m ocarstw
WASZYNGTON (PAP). W dniach 

od 10 do 14 lipca toczyła się w Wa­
szyngtonie konferencja, w której 
brali udział francuski minister 
spraw zagranicznych Bidąult, peł­
niący obowiązki ministra spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii Sa- 
lisbury i sekretarz stanu USA Dul- 
les.

Po zakończeniu konferencji opu­
blikowano komunikat, z któ­
rego wynika, że mhrstrowie 
omawiali „różne problemy wspól­
nie Interesujące trzy rządy".

my europejskie, m. In. sprawę „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej" oraz 
zagadnienie Niemiec 1 Austrii. Na 
konferencji omawiano również pro­
blemy Dalekiego Wschodu — sytua­
cję w Korei oraz stanowisko trzech 
mocarstw wobec Chin. Rozpatrzono 
także obecną sytuację w Indochi- 
nach. t

Uczestnicy konferencji postanowi­
li zaproponować spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych Francji, Wiel­
kiej Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych i ZSRR w celu omówienia pro­
blemu niemieckiego 1 sprawy za-

Rozjatrzonp w  ęzęzególaaid pfpWe- i w$i'ck ifaJststu austriaęjjieiMi

okolicznych spółdzielniach produk­
cyjnych ruchomo punkty sprzedaży 
artykułów pierwszej potrzeby. W 
ten sposób pracownicy GS poma­
gają spółdzielcom w kampanii żniw­
nej.

GOM w Rudzie Hucie zaopatrzył 
gromady swego terenu w niezbędne 
maszyny rolnicze. (1369/k, 1372/k)

Stanisław Leszczyński
Henryk Bielecki

W GROMADZIE OSTRÓW 
ŻNIWA W PEŁNI

W gromadzie Ostrów Jako pierw­
si rozpoczęli żniwa. Roman Zawi­
ślak i  Stanisław Prokop. Inni chło­
pi gromady Ostrów (gm. Rakołupy) 
wyszli w pole dnia 8 bm. Większość 
prac wykonają przy pomocy żni­
wiarki. Rolnicy gromady Ostrów 
rozumieją, że żniwiarkę można w 
pełni wykorzystać tylko wówczas, 
gdy pracować będą kolektywnie. 
Dlatego też zorganizowano grupy 
pomocnicze, które przyczynią się do 
sprawnego przeprowadzenia żniw i 
omłotów. (1412/k)

Eugeniusz Sidorowskl

BRAWO GOM W SAWINIE
Do U lipca br. snopowiązałki 

GOM w Sawinie ścięły zboże na 24 
ha, a żniwiarki- na 25 ha. Maszyny 
pracują dobrze, bez awarii,

BRAK ŁOŻYSK HAMUJE 
PRACĘ

Wiele spółdzielni produkcyjnych, 
a między innymi Kamienna Góra 
skarży się na brak łożysk do mło- 
carnl,

POM w Wierzbicy złożył zamó­
wienie na łożyska Jednak do chwili 
obecnej ich nie otrzymał. Ekspozy­
tura Wojewódzka POM tłumaczy 
się, że Centrala Zaopatrzenia Rol- 

, aictwa ale ma tofrsk na składzie,

Cała ta historia Jest nieco dziw*
na. Maszyny są krajowej produkcji 
1 nigdzie pomimo usilnych starań 
nie można do nich nJbyć części za­
miennych?

A. N.

W te le g ra fic zn ym  skrócie
*  P rzed kilka dniam i odbyto  t ło  w  Loft*

d yn U  posłodzen i*  R ady G onoralncl A n il« l»k tt  
ro Kom itetu O brony Pokoju. W opublikow anym  
ośw iad czen iu , A ngielsk i K om itet O brony P o-  
kołu stw ierd za , io  Rada G eneralna postano*  
w iła  cw róeló  sl* do K om itetów  O brony P o ­
koju w  ca!el A n glii, i  apelem  w  sp raw i*  po« 
parcia u ch w ały  Dudapeszterisklel Sesji Św la*  
fow e] R ad y Pokolu o  rozpoczęciu  tw la to w e l  
kam panii na rzecz  rokow ali.

Rada generalna postan ow iła  r ó w n lo l w ysto*  
so w a ć  do rządu a n g ie lsk iego  orod ele , w  k tó­
rym  cw raca  leg o  u w agą na apel Sw la to w o l  
Rady Pokoju ora* dom aga sle* aby rząd an- 
g elsk i poparł prop ozycje  Nehru w  sp raw ie  
zw ołan ia  sesji Zgrom adzenia O gólnego NZ 
dla om ów ien ia  sytu acji w  Korei I aby za­
proponow ał datą 1 m ielsco  spotkania w ielk ich  
m ocarstw .

O św iad czen ie  stw ierd za  następ nie, t e  w  clą
*u ostatn ich  sześc iu  tygodni p rzesz ło  30 ty ­
s ię c y  osób  podp isało  p etycje  do cz ło n k ó w  
parlam entu, w zy w a ją ce  Ich, aby żądali roko­
w ań m iedzy w ielk im i m ocarstw am i. W  całym  
kraju w yb ieran e  są d e leg a c ie , którą udad tą  
s ie  do deputow an ych .

*  Jak donosi agencla T A S S , Prezydium
Rady N ajw yższej ZStfR  m ianow ało  Mikołaja 
G en erałow a am basadorem  nad zw yczajn ym  I 
pełnom ocnym  ZSRR w A ustralii. D o tych cza­
so w y  am basador ZSRR w  A ustralii, l/ita n o w  
zo sta ł zw oln ion y od tych ob o w ią zk ó w  w o b et  
przejścia na inne stan ow isk o .

łf- Z T ok io d on oszą , i o  Japońska k lasa  ro- 
botn lczn  kontynuuje w y tr w a łą  w alk ą  o  po­
lep szen ie  w arun ków  bytn . W ch w ili obecne)  
rozw ija s ią  w alka 400 ty s ię c y  ko­
lejarzy ' lapońsklch zjedn oczonych  w  gwtą/.ką  
zaw o d o w y m  p racow n ik ów  k olei p a ń stw o ­
w y c h . K olejarze w  T ok io , O saka I innych  
w ielk ich  m iastach Japonii organizują c z ę śc io ­
wą strajki. P op raw y w arun ków  bytu  dom a- 
ga |ą  slą  rów n ież  n au czy c ie le  la p o ń scy . R ów -  
nocześn lą  O gólnolapońskł Z w iązek  Z aw od o­
w y  N a u czy cieli p rzeprow adza kam panią pro­
testu  p rzeciw k o  sk reślen iu  k redytów  na o św lą  
tą p rzez rząd J o sz ld y .

*  A g e n d a  T A S S  donosi t T)elhl, i% W 
K alkucie trw a bohatersk ą w alk a  ludności 
p rzeciw k o  angielsk iem u to w a rzy stw u  tram - 
w ałow em u . Na w ezw a n ie  partii lew ic o w y ch  
I po stęp o w y ch  zw ią zk ó w  za w o d o w y ch  prze­
prow ad zon y  z o sta ł p on ow n ie dnia 18 llpca  
stra lk  p o w szech n y  w  tym  m ieśc ie . Zaprze­
s ta ły  pracy p rzed sięb io rstw a , In sty tu cie, sk le­
p y , sz k o ły , poczta  I te leg ra f, transport. Na 
znak so lid arn ości t  m asam i pracującym i Kal­
kuty  proklam ow ało  rów n ież stralk  p ow sroch - 
n y  80 t y s .  robotn ik ów  w  szereg u  ośrodków  
p rzem y sło w y ch  zach od n iego Bengalu,
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Masy pracujące, wojsko i marynarze ZSRR
zapewniaiq partię i rzqd

że będą wzmacniać silą obronna ojczyzny radzieckiej
MOSKWA (PAP)---- „Prawda" * dnia 16 bm. donosi o dalszych

plenarnych sesjach KC Komunistycznych Partii Republik Związko­
wych oraz Miejskich Komitetów Partii z udziałem aktywu party j­
nego. Sesje plenarne poświęcone są omówieniu uchwal Plenum 
KC KPZR.

W dniu 14 lipca odbyło się w 
Aszchabadaie Plenum KC Komuni­
stycznej Partii Turkmenii, które o- 
mówiio uchwały Plenum KC KPZR.

lisferent, sekretarz KC Komuni­
stycznej P artii Turkmenii — Baba- 
jew i dyskutanci mówili o jedno­
myślnej aprobóde, z jaką organiza­
cja partyjna Turkmenii powitała 
podjęte we właściwym czasie przez 
Prezydium KC KPZR stanowcze kro 
ki w celu zlikwidowania antypar- 
tyjnej i antypaństwowej działalno­
ści Berii.

Plenum KC Komunistycznej Par­
tii Turkmenii przekształciło się w 
potężną manifestację niezachwianej 
jedności i zwartości Turkmeń&kiej 
organizacji partyjnej wokół Komite­
tu  Centralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego.

Na połączonym Plenum KC 1 
Erywańskiego Komitetu Miejskiego 
Komunistycznej Partii Armenii re­
ferat o uchwałach plenum KC 
KPZR wygłosił sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Armenii — Aru- 
tinow. Referent i dyskutanci pod­
kreślali, że agent międzynarodowego 
imperializmu Beria swoją działal­
nością zmierzał do podważenia po­
tęgi państwa radzieckiego, targnął 
cię na przyjaźń narodów ZSRR.

W Stalinobadzie odbyło się Ple­
num KC Komitetu Centralnego 3 Sta- 
linabadzkiego Komitetu Miejskiego 
Komunistycznej Partii Tadżykistanu 
wespół z aktywem partyjnym  Repu­
bliki.

Referent, sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Tadżykistanu Gafu- 
row i dyskutanci oświadczyli, że ko­
muniści i cała ludność pracująca 
Tadżykistanu gorąco aprobują 
uchwalę Plenum KC KPZR w spra­
wie Berii, są ściśle zespoleni wokół 
Partii Komunistycznej i Rządu Ra­
dzieckiego i walczyć będą energicz­
nie o nowe sukcesy w dziele budow­
nictwa komunistycznego.

Połączone Plenum wezwało par­
tyjne organizacje republiki do zao­
strzenia czujności politycznej, do 
podniesienia poziomu pracy organi­
zacyjnej i politycznej.

MOSKWA (PAP). — „Prawda" z
16 bm. donosi o odbywających się 
zebraniach aktywu partyjnego szkół 
wojskowych, zebraniach podstawo­
wych organizacji jednostek wojsko­
wych i marynarki, poświęconych o- 
mówieniu wyników Plenum KC 
KPZR. Odbywają się również maso­
we zebrania żołnierzy, marynarzy i 
oficerów, na których omawia się 
komunikat Plenum KC KPZR.

Tekst K on stytucji PRL
w języka rosyjskim

MOSKWA (PAP). — Nakładem 
Państwowego Wydawnictwa Litera­
tury Prawniczej ukazała się broszu­
ra  z tekstem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w przekła­
dzie rosyjskim.

Komuniści armii i marynarki, 
wszyscy żołnierze i oficerowie ra­
dzieccy jednomyślnie aprobują uchwa 
ly Plenum KC KPZR, stanowcze 
kroki podjęte przez partię i rząd w 
celu położenia kresu zbrodniczej 
działalności zdrajcy ojczyzny, rene­
gata burżuazyjnego, zajadłego wro­
ga partii i narodu — Berii.

Zebrania partyjne Okręgu Mo­
skiewskiego, Leningradzkiego, Za­
kaukaskiego, Kijowskiego i innych 
okręgów wojskowych, zebrania ak­
tywu partyjnego Ministerstwa Obro­
ny ZSRR i Akademii Wojskowych 
przekształciły się w potężne manife­
stacje bezgranicznej małości i odda­
nia komunistów - wojskowych dla 
Komitetu Centralnego KPZR i rzą­
du radzieckiego.

W tych dniach odbyło się zebranie 
aktywu partyjnego Ministerstwa 
Obrony ZSRR. Referat o wyni­
kach Plenum KC KPZR wygłosił 
szef głównego zarządu politycznego 
Ministerstwa Obrony ZSRR general- 
pulkownik A. Zeltow.

Serdecznie witany przez zebra­
nych zabrał glos minister obrony 
ZSRR — marszałek Związku Ra­
dzieckiego N. Bułganin.

W dyskusji wzięli udział: Marsza­
łek Związku Radzieckiego G. Żu­
ków, adm irał M. Kuźniecow, mar­
szałkowie Związku Radzieckiego — 
W. Sokołowski, — Goworow, S. Bu- 
dionny, marszałek wojsk łączności 
J. Pieresypkin, generał -  pułkownik 
artylerii N. Niedielin, generał-pul- 
kownik lotnictwa P. Zigariew i inni.

W jednomyślnie uchwalonej rezo­
lucji aktyw partyjny Ministerstwa 
Obrony ZSRR podkreśla:

„Organizacje partyjne Minister­
stwa. komuniści Armii Radzieckiej 
1 M arynarki Wojennej będą i 
nadal niezawodnym oparciem 
Komitetu Centralnego Partii. Cały 
sens naszego życia polega na służe­
niu sprawie narodu radzieckiego, na 
nieu ciętym wykonywaniu uchwał 
partii i rządu, na walce o wcielenie 
polityki partii w życie.

Kierując się uchwałą Plenum KC 
KPZR hed*<emy zd^^dow an^  u- 
suwać braki, rozwijać radziecką 
naukę wojenną, usilnie polepszać ja­
kość wyszkolenia boioweso 1 poli­
tycznego żołnierzy i oficerów, umac­
niać dyscyplinę i organizację, pod­
nosić gotowość bojową Armii Ra­
dzieckiej i M arynarki Wojennej".

Żołnierze radzieccy zapewniają 
partię 1 rząd, że pod wypróbowa­
nym kierownictwem Komitetu Cen­
tralnego ł rządu radzieckiego będą 
nieustannie wzmacniać aktywną 
obronę ojczyzny radzieckiej.

Departament stanu USA
przygotowuje przewrót wojskowy w Iranie

NOWY JORK (PAP). — Dziennik 
„New York Post" zamieścił artykuł, 
w którym zapowiada, że rząd Mos­
sadika upadnie jeszcze w tym roku. 
W Iranie — pisze dziennik — szyb­
ko dojrzewa kryzys polityczny i 
ekonomiczny, a stary i chory pre­
mier kończy niespokojny okres swej 
władzy. Mossadik zostanie usunięty 
prawdopodobnie przez armię, tak jak 
było w Egipcie w ub. r., gdy wy­
gnano króla Faruka. Armia irańska 
jest dzielną armią i pozostaje w 
szczególnie ścisłych stosunkach ze 
Stanami Zjednoczonymi, które za­
opatrują ją  w nowoczesne uzbroje­
nie i szkolą jej kadry.

Do takich niezmiernie ważnych 
wniosków doszła przede wszystkim 
konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych „Wielkiej Trójki" w Wa­
szyngtonie. Opierają eię one na 
wiadomościach zarówno ze źródeł 
amerykańskich jak i angielskich w 
Iranie.

Ta grożąca wybuchem sytuacja na 
Środkowym Wschodzie stanowi dla 
Waszyngtonu i Londynu główny pro­
blem od chwili, gdy zaczęło się burz­
liwe panowanie Mossadika. Władze 
amerykańskie niejednokrotnie czy­
niły próby złagodzenia jego zaciętej 
wrogości do Anglii. Wszystkie te 
próby doznały jednak fiaska na 
skutek jego krańcowych żądań. W 
międzyczasie nastąpiło takie pogor­
szenie sytuacji politycznej i gospo­
darczej, że przewrót i obalenie Mos­
sadika uważa się za nieuniknione.

Iran doznał potężnego ciosu eko­
nomicznego wskutek spadku cen 
nafty na rynku światowym. Donie-

IV atmosferze hitlerowskiego terroru Adenauer „przygotowuje" wybory 
do bońskiego Bundestagu, (z prasy)
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ilenia miarodajnych kół finanso­
wych wskazują, że rząd Mossadika 
faktycznie zbankrutował. Oświad­
czył to sekretarz stanu USA Dulles 
na niejawnym posiedzeniu komisji 
budżetowej izby reprezentantów po­
święconym zagadnieniu udzielenia 
pomocy innym krajom. Dulles, 
który nie odwiedzi! Iranu podczas 
swej niedawnej podróży po kra­
jach Bliskiego i Środkowego 
Wschodu, doradził prezydentowi 
Eisenhowerowi wstrzymanie dal­
szej pomocy gospodarczej dla 
Iranu, dopóki nie nastąpi ure­
gulowanie przewlekłego sporu z 
Anglią o naftę. Na pytanie, jak od­
działa upadek Mossadika na sto­
sunki między USA a Iranem, Dul­
les udzielił następującej wiele mó­
wiącej odpowiedzi: „Każdy rząd 
irański, który nie będziie komuni­
styczny, będzie dla nas lepszy, niż 
obecny. Uważamy, że z Mossadikiem 
nie możemy mieć nic do czynienia".

Zleżałym i artykułami USA chciały wzmocnić
pozycię Ariencuem w wyborach
Prasa o tricku propagandowym Wall-Stroot

BERLIN (PAP). — Ludność Niemieckie] Republiki Demokratycznej 
właściwie ocenia propagandowy chwyt rządu USA, który zadeklarował 
„pomoc" żywnościową dla NRD.

Dziennik „Berilner Zeitung" w artykule pt. „Zdemaskowany trick 
propagandowy" stwierdza, ie  m anewr rządu USA jest jednym z ogniw 
w łańcuchu „wojny psychologicznej", prowadzonej przez Waszyngton.
Podkreślając, że narody wielu kra 

jów odczuły już ciężkie brzemię ame 
ry kańskiej „pomocy" powojennej 
oraz wskazując w szczególności na 
zgubne dla państw zachodnio - euro­
pejskich skutki osławionego „planu 
Marshalla" — gazeta stwierdza, że 
„pomoc" magnatów amerykańskich, 
udzielana na warunkach narzuca­
nych przez USA, prowadzi do gospo 
darczego i politycznego ujarzmienia 
„podopiecznych" krajów.

Proponując udzielenie NRD pomo­
cy żywnościowej na sumę 15 min. 
dolarów — pisze dziennik — ban­
kierzy i politycy z Wall Street za­
mierzali za jednym zamacnem up;ec 
dwie pieczenie. Z jednej strony, jak 
to wynika ze słów korespondenta 
„N. Y. Times" Handlera, sądzili oni, 
że uda im się w ten sposób pozbyć 
zleżalych artykułów spożywczych 
nie znajdujących nabywców, z d ru­
giej zaś, że potrafią „wykorzystać 
sytuację, jaka wytworzyła się 17 
czerwca" i „poprawić szanse Ade- 
nauera w zbliżających się wyborach 
do Bundestagu".

Dziennik doradza Amerykanom i 
ich młodszemu partnerowi z Bonn — 
Adenauerowi, aby zamiast zajmo­
wać się takimi chwytami z „pomo­
cą" dla NRD, zastanowili się nad 
rzeczywiście ciężką sytuacją ludno­
ści pracującej i półtoramilionowej 
armii bezrobotnych w Niemczech 
zachodnich, których poziom życio­
wy stale spada przy jednoczesnym 
wzroście wydatków na przygotowa­
nia wojenne.

Komentując propozycję amerykań 
ską w sprawi* „pomocy" dla NRD 
oraz odpowiedzi rządu ZSRR i NRD 
na tę propozycję, organ Unii Chrze­
ścijańsko -  Demokratycznej „Neue 
Zeit" wyśmiewa niezręczne próby 
monopolistów amerykańskich usiłu­
jących odgrywać rolę „dobroczyń­
ców" i „opiekunów" innych naro­
dów.

Polityczny charakter oferty ame­
rykańskiej, podyktowanej chęcią 
przyjścia z pomocą Adenauerowi w 
kampanii wyborczej, podkreśla rów­
nież wychodzący w Niemczech za­
chodnich organ partii d r Wirtha 
„Deutsche Volkszeitung'‘, który 
stwierdza, że propozycja amerykań­
ska rozpatrywana z politycznego 
punktu widzenia znajduj* się na tej 
samej płaszczyźnie, co prowokacja z
17 czerwca. Dziennik zaznacza, że 
cała „pomoc" amerykańska dla NRD 
po przeliczeniu na głowę ludności 
wyniosłaby... 85 centów.

Żywność jako 
broń polityczna

LONDYN (PAP). — Ukazujący się 
w Ottawie dziennik „Citizen" opu­
blikował artykuł wstępny pt. ,,Żyw­
ność jako broń polityczna". A rty­
kuł potępia demagogiczny manewr 
władz Stanów Zjednoczonych, któ­
re zaproponowały „pomoc" żywno­
ściową Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Dziennik wskazuje, że 
„propozycje Waszyngtonu w sprawie 
dostaw żywności dla radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec „należy 
rozpatrywać" jako broń polityczną, 
mającą na celu spowodowanie trud­
ności dlą Kremla. Bez względu na 
to, czy Rosja przyjęłaby, czy odrzu­
ciła ten dar — byłoby to korzystne 
dla propagandy USA".

Manewrom Stanów Zjednoczo­
nych dziennik przeciwstawia szcze­
rą  i hum anitarną pomoc Związku 
Radzieckiego, udzieloną ludności 
Europy zachodniej, która ucierpiała 
wskutek powodzi.

„Rosja — podkreśla dziennik — 
spokojnie i bez niepotrzebnej propa­
gandy udzieliła ubiegłej zimy bezin­
teresownej pomocy pieniężnej ofia­
rom powodzi w Holandii i Anglii".

„Citizen" ocenia propagandowy 
manewr Waszyngtonu jako próbę 
odniesienia zwycięstwa w „zimnej 
wojnie".

Adenaner „troszczy się"
o NRD

BERLIN (PAP). — Prasa zachod­
nio • niemiecka przyznaje, że dema­
gogiczna propozycja rządu USA w 
sprawie udzielenia „pomocy" lud­
ności Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej podyktowana była nie 
troską o naród niemiecki, lecz wy­
łącznie propagandowymi zamierze­
niami kół rządzących Bonn i Wa­
szyngtonu.

Dziennik „Westfaellsche Rund­
schau" pisząc o celach apelu kan­
clerza bońskiego A d e n a u e r n  d o  r r « -
du Stanów Zjednoczonych, wzywa­
jącego do udzielenia pomocy Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej, 
stwierdza:

Była to próba skazana od począt­
ku na fiasko... Wie o tym również 
sam kanclerz. Powstaje pytanie: cze­
go chciał Adenauer, gdy zwrócił się 
do Stanów Zjednoczonych o pomoc?

W Waszyngtonie toczy się konfe­
rencja ministrów spraw zagranicz­
nych. Czy Adenauer chciał dogodzić
— w rezultacie odrzucenia pomocy 
„przez Moskwę — amerykańskim 
zwolennikom twardej polityki, a 
ponadto pozyskać dla siebie propa­
gandę zachodnią?"

B urżuazfa sp la m iła  krw ią  
święto ludu francuskiego

7 zabitych', 82 rannych, z któ­
rych 18 ciężko — oto ponury bi­
lans bandyckiej napaści dokonanej 
w Paryżu przez policje francuską 
przeciwko uczestnikom tradycy inej 
manifestacji 14 lipca, w dniu Swię 
ta  Narodowego Francji. Strzały, 
które policja, oddała do manifestu­
jącego ludu Paryża miały na celu 
rozbicie pochodu, zastraszenie jego 
uczestników.

Oto, w jaki sposób francuska 
burżuazia „uczciła" rocznicę zbu­
rzenia Bastylii, twierdzy feudsliz- 
mu, rocznicę, która dLa ludu Fran­
cji jest symbolem zwycięstwa idei, 
wolności, równości i braterstwa. 
Oto w jaki sposób burżuazia 
„czci" święta narodowe. Oto jak 
wygląda owa Wolność, owa Rów­
ność, owe Braterstwo, którymi re­
klamuje się „demokracja" francu­
ska, która bezcześci i gwałci 
uchwalane ~>rzez siebie prawa, 
która od dawna wyrzuciła za bur. 
tę sztandar swobód demokratycz­
nych.

Strzały, które 14 lipca padły na 
ulicach Paryża są wyrazem stra­
chu francuskich kół rządzących 
przed narastającą falą oporu ludu 
Francji przeciwko polityce zdrady 
narodowej i faszyzmu. Tego same­
go strachu który kierował krokami 
Ludwika XVI, gdy wojsku kazał 
otworzyć ogień do ludu zdobywa­
jącego Bastylię. Tego samego stra­
chu, z jakim hitlerowski okupant

latach 1340—1944 każdego

ca wysyłał czołgi 1 samochody pan­
cerne na patrolowanie ulic miast 
francuskich.

Jak doniosła agencja Reutera, 
oficjalna część uroczystości z oka­
zji Święta Narodowego Francji 
obejmowała defiladę, której celem 
było wykazanie „postępów Fran­
cji na polu produkcji broni". Prze­
ciwko komu broń tę kieruje bur- 
żuazja francuska? Przeciwko fran­
cuskim obywatelom, manifestują­
cym w dniu Święta Narodowego 
Francji, przeciwko ludom kolonii 
walczącym o wolność.

Bestialska napaść na spokojnie 
kroczących w pochodzie Algerczy- 
ków to wyraz tej nienawiści, jaką 
burżuazja otacza ludy kolonialne. 
A nienawiść ta zrodzona jest ze 
strachu przed wciąż rozwijającym 
się ruchem narodowo-wyzwoleń­
czym w krajach kolonialnych i za­
leżnych.

W obliczu wzmaga jącej się walki 
o pokój i  demokrację, w obliczu 
wciąż przybierającej na sile walki 
narodowo-wyzwoleńczej narodów 
kolonialnych 1 zależnych burżuazja 
francuska ucieka się do krwawych 
prowokacji. Strzały oddane przez 
francuską policję nie są odosob­
nionym wydarzeniem. Są one czę­
ścią składową akcji, którą siły 
wojny rozwinęły „pragnąc zaha­
mować rozwój ruchu w obronie 
pokoju". Zbrodnicza napaść poli­
cji francuskiej to jeden z elemen­
tów owej awanturniczej, najeżonej

prowokacjami, polityki amerykań- 
ikich podżegaczy wojennych,

Burżuazja francuska, czerpiąca 
swe natchnienie w Waszyngtonie 
pragnie za wszelką cene zdławić 
walkę narodu francuskiego prze­
ciwko polityce wojny i zdrady na­
rodowej. Korzysta z pełnej pomocy
socjaldemokratycznych polityków i
posługując się nimi usiłuje rozbić 
cementującą się jedność francu­
skich mas pracujących w walce o 
pokój i demokrację-

Strzały, które w dniu Święta 
Narodowego Francji padły na uli­
cach Paryża, są jeszcze jednym 
sygnałem n a k a z u ją c y m  narodom 
zaostrzenie czujności wobec imps- 
rialistycznych prowokacji.

Naród polski z głębokim oburze­
niem przyjął wiadomość o bestial­
skiej masakrze i wyraża swą pełną 
solidarność z narodem francuskim, 
z jego Wielką Partią — Komuni­
styczną Partią Francji, pod której 
przewodem masy pracujące Fran­
cji toczą ofiarną walkę o pokój i
o wolność.

Nie uda się burżuazji zastraszyć 
ludu francuskiego. Nie uda się ku­
lami zabić woli pokoju i wolności. 
Ostatnie słowo należeć będzie do’ 
bohaterskiego ludu francuskie­
go, należeć będzie do naro­
dów, które na prowokacje im­
perialistyczne odpowiadają wzmo­
żeniem wysiłków i zmobilizowa­
niem wszystkeh sil, by zwyciężyła 
sprawa pokoju.
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Zwycięsko realizuje Czyn Lipcowy
załoga ŁZME

Było Już po odlewie. Piec jeszcze 
nie ostygł. W nozdrza uderzsł na­
trętny swąd a w jasnej smudze sło­
necznej, biegnącej ukośnie od okna 
do ściany tańczyły pyłki kurzu. Za­
mieszczony wysoko pod stropem na 
li wentylator nie potrafił uporać się 
jednocześnie z gorączką pieca i lip­
cowym upałem. Ludzie mogli odpo­
cząć chw ilą.. Rozpalony, płynny i 
swobodny do niedawna metal zmie­
nił się przybrał żądaną przez nich 
postać.

Zagrab* nie zdążył jeszcze rozpiąć 
pras i  kastli. Biały od dwutlenku 
cynku odlew zionął na kilka kro­
ków gorącem. Trzeba było najpierw 
ugasić koks. Ale Bałdyga wypluł już 
ostatnie pestki wiśni i brał do ręki 
młotek. Musiał więc Zagraba mu po­
móc.

Rozsypały się brunatno-rude, mo­
siężne i brązowe sztucery, łączniki, 
miski, tłoki i panewki. Niektóre złą­
czone były ze sobą szlaką. Ale Bał­
dyga radził sobie z tym łatwo. Za 
każdym krótkim, mocnym uderze­
niem odpadała szlaka uwalniając żą­
daną część.

Trudno było doszukać się braku. 
Każda sztuka była równo formowa­
na, odlana bez zarzutu. W miarę jak 
rósł stos tych idealnie odlanych czę­
ści, rosło i moje zdumienie.

— Ani jednego braku w dzisiej­
szym odlewie? — spytałem formie- 
rza. Bałdyga odpowiedział żartem-

— Zostańcie tu z nami do końca 
aż rozbijemy te wszystkie prasy i 
wtedy przekonacie się sami, na każ­
dej sztuce z osobna.

Potem Bałdyga wyjaśniał już po­
ważni e. , . ,

— Ni* wiem czy robota poszłaby 
dziś tak sprawni* gdyby nie nas 
Czyn Lipcowy. Zobowiązaliśmy się 
przed całą załogą, przed partią, ay 
rekcją i radą zakładową, że do koń­
ca bieżącego roku będziemy praco­
wać w myśl postanowienia Wiktora 
Saja — „Ja nie wypuszczę braku". 
Obok tego zobowiązania mającego 
na celu podniesienie jakości produ­
kowanych w odlewni części posta­
nowiliśmy podnieść również wyko­
nani# nowych norm o 15 procent. 
Jestem starym fachowcem — ciąg­
nął dalej Bałdyga. Pracuję jako for- 
mierz od 25 lat i muszę wam powie­
dzieć, że zoSx> wiązanie, które podję­
liśmy nie łatwo jest realizować. 
Nikt nigdy nie nazwał nas brakoro­
bami. Ale zdarzało się. że wypusz­
czaliśmy z naszej odlewni braki. 
Jakoś tam sobie poradzą myślą! 
kaźdv z nas i nie przejmował się 
zbytnio tą sprawą.

Dzisiaj zrozumieliśmy, że praco- 
waltfmy N;e dt^ - . że my for‘mitrce nie wykonywaliśmy naiezy- 

.  nracv ale z naszej winy
v*nnvwał ją żle również toka.z, a 

wykony następny robotnik, któ- 
P°tem wie nigdv u siebie, nie zatrzy- 
ry PT w vb" akowanej sztuki, lecz po

oosytał ją dalej. Postanowi- obróbce P u nawet przy od.
,Smy heda U nai braki to zatrzyma- 

lewie b<̂  aby p0tem przetopie my je u sieu*'.
po raz Bałdyga. Klęczał

Tyl* P n t e m  odlanych części i 
" t h  dl* zadokumentowania swoichjakby dl* »  ze !prawniej i
słów, rozbijał 3* 3 spod szlakl 
wydobywał mjert sztuki.
następne, p . do ślusarni

W drodze w lodącej^ka, przewod 
.potykałam to^  ktadowej. I wtedy 
-mczącego rady ze jedno
przypomniałam SQ 0 jctóre nie zobowiązanie forituerzy,
spytałam Bałdygi- {ormierze na

— Jak radzą sobie
nowych normach? t m do-

Tow. Grzesiak wiedział o

k]adnie- U n m ek ł 1 KI
— Bałdyga. Złgra^  najlepszych.

Jak należą do n M * y u ca wy^
Już w pierwszych omacn Wyrobili 
konali swoje zobowią f ’ k jak 
p0 115 procent nowej ich
postanowili. Nie &  znamy od- 
ostatnie słowo. Ba,ayt£  0 nim, ze 
dawna i spodziewamy dJ,ie wy. 
w następnych m iest^cach ^  ^  tyl.
konywać ze sW01̂  , nowej nonny. ko 115, ale 130 procent no\

9LUSARZ* N I E  /.OSTALI 
\V TYLE

W ślusarni jest chłodniej* mrocz­
niej niż na odlewnL krzątają 
nych, dziwacznych maszyn.

owady. To opylacze, groźna broń 
przeciwko stonce ziemniaczanej.

Trafiłam na „dobry" dzień, ostat­
ni w pierwszej dekadzie lipca. 
Właśnie dzisiaj wykonały swoje zo­
bowiązania brygady ślusarskie Kuś 
mierskiego, Lisiaka i Radwana.

Rozmawiam z Kuśmierskiem. Pod­
chodzą Lisiak i Radwan. Nie trzeba 
im zadawać pytań.

— Do montażu opylaczy zabraliś­
my się przed miesiącem. Była to dla 
nas, ślusarzy robota nowa i niezna 
na. Nic dziwnego, że 15 czerwca, w 
pierwszym dniu pracy po nowemu 
mieliśmy wiele trudności. Wystarczy 
powiedzieć, że jeden opylacz skła­
daliśmy we czterech cały tydzień. 
Początkowo robota szła nam „jak z 
kamienia'1. Ale już po trzech dniach 
poznaliśmy jej tajniki. Każdy z nas 
wniósł swoje spostrzeżenia, własne 
uwagi, władne usprawnienia.

Ale kiedy w dniu 19 bm. podjęli 
zobowiązania lipcowe formierze, 
technicy i tokarze, cała załoga fabry­
ki, zrozumieliśmy, że nie możemy 
zostać w tyle, ale musimy 
podjąć takie zobowiązanie, któ- 
przyczyniłoby s ę  bezpośrednio 
do przekroczenia w wyso­
kim porcenrie lipcowego pianu 
produkcyjnego. Trzeba powiedzieć, 
że nie od razu zdecydowaliśmy się 
na nie. Ktoś z naszego zespołu wy­
sunął projekt, aby każdy z zespołów 
zmontował dodatkowo jeden opylacz 
ponad plan miesięczny. Uparliśmy 
się. Od 19 czerwca zabraliśmy się 
poważnie do roboty. W pierwszych 
dniach lipca można się bylo już zo­
rientować czy zwyciężyliśmy. A dzi­
siaj?

Dzisiaj każdy z brygadzistów — 
Radwan, Kuśmierski i Lisiak poka­
zują mi „dowody rzeczowe": trzy 
zmontowane na dwadzieścia dni 
przed terminem opylacze.

To było najważniejsze, ale nie je­
dyne zobowiązanie ślusarzy.. Kuś­
mierski podnosi z ziemi skrawki bla 
chy, nic nie znaczące na pozór czę­
ści metalowe. Tak, to są odpady. 
Dawniej szły one na „Pociejów" — 
tak robotnicy z Lubelskich Zakła­
dów Metalowo • Elektrycznych na­
zywają fabryczną zbiornicę odpad­
ków.

— Postanowiliśmy w Czyni* Lip­
cowym—objaśnia Kuśmierski— że z 
tych odpadków będziemy wyrabiać 
drobne części do opylaczy. Ot i sło­
wa dotrzymaliśmy. Ta oto część wir­
nik* wentylatora, te oto zaciągi 
sprężyn, rączki regulatora sporzą­
dzone są włfcśnit i  odpadów.

O korzyściach płynących i  zobo­
wiązań ślusarzy nie trzeba długo 
mówić. Realizowane do końca bie. 
żąeego roku przyniosą fabryce na 
pewno wiele tysięcy złotych oszczęd 
ności.
TECHNICY ZMIENILI W LIPCU 

SWOJE ZAJĘCIA

Pracownicy biura technicznego 
zmienili w lipcu nieco swoje zaję­
cia. Do godziny 15 siedzieli za 
biurkami, ale kiedy ostatni robot­
nik wyszedł za bramę fabryczną 
przenosili się do warsztatów. Nie 
zabrakło nikogo. Wszyscy przecież 
podjęli zobowiązania, a ręce na­
wykłe bardziej do piór i cyrkli niż 
do narzędzi nie były takie wprawne 
jak lęce robotnków. A zobowiąza­
nie było poważne. Zmontować dwa 
opylacze to czyn, który nie w każ­
dej fabryce podejmują technicy.

Poszło lepiej niż się spodziewano. 
Opylacze zmontowano nie w ciągu 
miesiąca jak początkowo postano-, 
wiono ,ale w ciągu ..,8 dni. Nie ła­
twa rzecz kogoś wyróżnić. Praco­
wali ,  jednakową pasją— kierow­
nik Produkcji Perczyóski, ylówłiy 
inżynier Kozyrski, kierownicy za­
kładów nr 1 i nr 2 Mika i Janow­
ski, kierownik planowania i staty­
styki Dymowski, główny mechanik 
S za co ń i pomocnik głównego tech­
nologa Kuna.

Zobowiązanie pracowników tech­
nicznych opiera się nie tylko na 

“ ,Pa ?le 1 na cyfrach. Za- 
oszczędTono fabryce 320 godzin ro 
bocznych Te 320 godzin będą mogli 
zuzyć robotnicy na montaż dalszych 
opylaczy, a im więcej ich zmontują, 
tym wyzszy będzie procent wykona 
nta planu miesięcznego, tym skutecz 
ni‘ej będzie mogła wieś walczyć ze 
szkodnikami ziemniaków, warzyw
i owocow. ~

• • *
. Formierze, ślusarze i technrcy nie 
są jedynymi realizatorami Czynu

Lipcowego w  Lubelskich Zakładach 
Metalowo - Elektrycznych. Brygada 
Pyszniaka pracuje pod hasłem „Ja 
nie wypuszczę braku", robotnicy 
Stolarczyk i Plis starają się prze­
kroczyć swoje miesięczne plany 
produkcyjne o pięć procent, a fre­
zer Nizio pracuje tak, aby do koń­
ca bieżącego ro' u nie trzeba było 
remontować jego maszyny.

Wszyscy oni i ci i tamci wiedzą 
jedno: Czyn Lipcowy zrealizowa­
ny przez każdego z nich z osobna, 
to przekroczony w wysokim pro­
cencie lipcowy plan produkcyjny. 
To więcej silników i aparatów do­
starczonych miastu i wsi.

Dan

Watnym czynnikiem dla usprawnienia łnito jest pomoc sąsiedzka. ‘.ti- 
ze] Czuba z grom. Folwark — Krzczonów korzysta u> ramach pomocy 
ze żniwiarki Jana Melgiesia. Dziś wykosi łyto  Ccuba a jutro łniwiarka 

pójdzie do Wasiaka.

Więcej troski ze strony PPRH i PZGS w Łukowie
o sprawne przeprowadzenie żniw

W większości naszych powiatów 
rolnicy rozumieją znaczenie szyb. 
kiego sprzętu zboża. Świadczy o 
tym chociażby przykład chłopów 
z powiatów: puławskiego, kraśnic­
kiego, lubartowskiego i innych, 
gdzie żniwa żyta dobiegają już 
końca.

Zupełni* inaczej Jest w powiecie
łukowskim, gdzie z powodu braku 
należytej pracy uświadamiającej w 
wielu gminach, jak Ulan, Tuchowi- 
cze, Stanin i inne, tylko nieliczni 
chłopi rozpoczęli żniwa, mimo że 
już zboże dojrzało.

POMOC CZY NIEMOC?
Zagadnienie należytego opracowa­

nia planów pomocy sąsiedzkiej było 
omawiane niejednokrotnie. Mówiła
o tym uchwała Prezydium Rządu. 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej wysłało w tej sprawie do 
prezydiów powiatowych i gminnych 
rad narodowych odpowiednie zale­
cenia.

Jednak zarówno wydziały rolnic­
twa wojewódzkiej jak i powiato­
wych rad narodowych nie dopilno­
wały czy i jak są sporządzone piany 
pomocy sąsiedzkiej.

Przykładem tego może być gmina 
Ulan, gdzie faktycznie nie ma opra­
cowanego planu pomocy sąsiedzkiej 
na okres kampanii żniwrio-omloto- 
wej. Dopiero w ubiegły piątek spra­
wa pomocy sąsiedzkiej była dysku­
towana na sesji sołtysów, po której 
sołtysi z 8 gromad nadesłali 
wykazy' maszyn znajdujących się w 
ich gromadach. Wykazy te leżą u 
sekretarza w biurku, « niedawno 
zaangażowany młody ref. rolniczy 
Józef Kępka, zamiast zaiąć się 
opracowaniem planu pomocy są­
siedzkiej, kręci się bezczynnie. Re­
zultat jest taki, że w' niektórych

gromadach, jak np. Rozwadów i 
| Wierzchowiny jest nadmiar maszyn, 

a w innych nie ma ich wcale.
Wydział Rolny Prezydium Powia­

towej Rady Natodowej w Łukowie 
powinien natychmiast zainteresować 
się tą sprawą i spowodować, ażeby 
jeszcze w tegorocznej kampanii 
żniwno-omlotowej potrzebujący po­
mocy. w gminie Ulan mogli ją 
otrzymać.

MŁOCARNIE MUSZĄ BYC 
LRUCHOMIONE

GOM w Ulanie stoi przed poważ­
nym problemem. Snopowiązałki i 
żniwiarki zostały jako tako przygo­
towane do akcji żniwnej i rozesłane 
po gromadach, natomiast zupełnie 
źle przedstawia się sprawa przygo­
towania rnłocarni. Zachodzi obawa, 
że 3 młocarnie będące w posiadaniu 
GOM nie zostaną uruchomione, bo­
wiem brak jest do nich motorów. 
Omloty rozpoczną się za kilka dni, 
wobec czego nie m ai ani chwili do 
stracenia. Wydział Rolny Prezydium 
PRN powinien natychmiast skiero­
wać do gminy Ulan motory z gmin, 
w których jest ich za dużo lub wy­
pożyczyć z sąsiedniego powiatu na 
przykład z Radzynia (gm. Jabłoń) 
gdzie jest jch nadmiar.

Trzeba zrobić wszystko, żeby na 
czas omłotów uruchomić młocarnie, 
od tego bowiem z*l*ży realizacja 
obowiązkowych dostaw zboża w ro. 
ku bieżącym.

INDYWIDUALNI CHŁOPI 
POWINNI BRAC PRZYKŁAD 

ZE SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH

Na czoło w akcji żniwnej w po­
wiecie łukowskim wysunęły się 
spółdzielnie produkcyjne. Na 
przykład: spółdzielnia Białobrzegi,

rL ż y c i a  p a r t i i

Nie wystarczy rejestrować
W skład podstawowej organizacji 

partyjnej w gromadzie Dorohucza 
(gm. Siedliszcze) wchodzi 3 człon­
ków i  5 kandydatów, sami ma­
łorolni chłopi. Do gromady tej 
często przyjeżdża członek KG tow. 
Stanisław Cierniak, który chce po­
móc sekretarzowi podstawowej orga­
nizacji partyjnej w pracy. Organi­
zacja gromadzka w Dorohuczy ma 
odpowiednie warunki do rozbudowy, 
ponieważ Dorohucza jest najwięk­
szą gromadą w gminie i mieszka w 
niej wielu aktywnych mało i śred­
niorolnych chłopów. Niedawno przy 
jęto po partii tow. tow. Lucynę 
Śmigiel i Krawczyńską, które ak­
tywnie pracują i wykonują uchwały 
partyjne. Takich mogło by być 
znacznie więcej, gdyby organizacja 
pracowała lepiej. Pracę jej jednak 
hamuje sekretarz organizacji par­
tyjnej. Jest nim tow. Wielgos, któ­
ry ani razu nie był na odprawie w 
w KG, nie przybył też na gminną 
konferencję wyborczą. Tow. Wieł- 
gos nie kontaktuje się z członkami 
partii w swojej gromadzie, utrzy­
muje bliskie stosunki z warchoła­
mi i ludźmi, którzy są wrogami 
partii.

Brak pracy w podstawowej orga­
nizacji partyjnej powoduje, ie  nie 
pracuje też koło ZMP, a młodzież

pozostawiona jest bez pomocy i ople 
tai. Zaniedbuje się też w pra­
cy sołtys gromady Dorohucza — 
tow. Witold Wąsikowski, który był 
kiedyś wzorem czł«ika partii i był 
wybrany ‘delegatem na III Powia­
tową Konferencję w Chełmie. Dziś 
tow. Wąsikowski z powodu braku 
ópieki ze strony organizacji partyj­
nej w ogóle nie pracuje i nawet nie 
był obecny kolejno 5 razy ha mie­
sięcznych odprawach sołtysów.

Komitet Gminny powinien bliżej 
zainteresować się pracą organizacji 
partyjnej w Dorohuczy, spowodować 
zmianę jej sekretarza, by organiza­
cja partyjna mogła się stać praw­
dziwym kierownikiem politycznym 
swojej gromady.

B. Dz.
korespondent terenowy

Tyle nasz korespondent. My z ko­
lei chcielibyśmy zadać pytanie 
członkowi Komitetu Gminnego tow. 
Cierniakowi: skoro tak częsio przy­
jeżdżacie do gromadzkiej organiza­
cji partyjnej w Dorohuczy, dlaczego 
pozwalacie na to, by sekretarzem 
organizacji partyjnej był człowiek 
nieodpowiedni, dlaczego nie poma­
gacie członkom partii we właści­
wym ustawieniu organizacji party j­
nej?

zawdzięczając wydatnej pomocy 
POM Kock w ciągu trzech dni od 
9 do 11 bm. zakończyła żniwa żyta 
na całym areale, a 12.VII br. na 
całym obszarze 10 ha dokonano 
podorywek.

Nie gorzej przebiegają również 
żniwa w spółdzielni produkcyjnej 
Annówka. Zarząd spółdzielni potra­
fił zmobilizować członków do akcji 
żniwnej. Jeszcze w roku ubiegłym 
do prac żniwnych w Annówce wy­
chodziło tylko 7 członków, w roku 
bieżącym wychodzi ich 22—27. Dzię­
ki temu spółdzielnia była w stanie 
własnymi siłami w ciągu 5 dni za­
kończyć żniwa żyta. Specjalni* na­
leży wyróżnić młodą spółdzielnię 
w Domaszewicy. Mimo że zo- 
utała ona zorganizowana w ma'r- 
cu b. r., członkowie posta­
nowili wspólnie dokonać zbioru 
zboża. Ten zapal członków i harmo­
nia w zespole spotkała się z uzna­
niem indywidualnych chłopów i jeśli 
w dniu włożenia spółdzielnia liczy, 
la 10 członków, to obecnie liczy 29. 
Większość członków bierze czynny 
udział w akcji żniwnej co gwaran­
tuje ich sprawne przeprowadzenie.

Jąko ostatnie w powiecie łukow­
skim żniwa rozpoczęły spółdzielni*, 
produkcyjne w  Krępie ( Łysoby-" 
kaeh. Zawdzięczając snopowiązał- 
<om POM Kock prace postępują tu 
szybko naprzód, tak że spółdzielcy 
spodziewają się, ie  ju i 17 bm 7a_ 
kończ, żniwa żyta i dokonają pod- 
oiywek na całym areale.

DLACZEGO n ie  SIEJA 
POPLONOW?

Wszystkie spółdzielnie pow. łu, 
wskiego, ażeby rozszerzyć bazę 

paszową i ulepszyć strukturę gleby
postanowiły w roku bieżącym za-
siać poplony zaraz po sprzęcie zbo- 

k a  przykład w Białobrzegach 
spółdzielcy są gotowi do siewu po- 
plonów. od kilku dni bowiem pod- 
orywki są już wykonane, a deszcz* 
zapewniają szybkie wzejście poplo- 
nów.

Cała sprawa rozbija się jednak 
brak nasion poplonów, które — 

jak nas informuje referent rolny i 
Prezydium GRN w Ulanie Jeżą w 
oadmiernej ilości w magazynie 
t « dotychczas nie zostały roz­
prowadzone do poszczególnych GS.

Najwyższy czas, ażeby PZGS w 
Łukowie sporządził rozdzielnik i ro­
zesłał nasiona do gminnych spół­
dzielni. Sprawa ta nie cierpi zwłoki, 
od tego bowiem zależy, czy spółdziel 
me i chłopi indywidualni pt.w, luków 
skiego zasieją poplony.

ŻNIWA STOSOWNA CHWILA 
t>0 TOPIENIA 08TU

W zbożach indywidualnych gospo. 
^ r z y  w gminach Ulan. Stanin Tu- 
A ow ici i innych jes{ pelno ^

Skoszen? ^  i  C7<?iĆ r°lnikÓw P*ko,zen,u wiąże g0 razem zo zbo-

S o i n ^  7 ia W k£W’ 6dzie osetŹ2» d r z e w a  i rozsiewa się 
zachwaszczając pola. Aby uchronić 
, ,Ę. d . e®° możnego chwastu, który 
dziesiątkuje nasze plony, rolnicy w* 

ie przy po!
ybierać oset i niszczyć go 

Przez spalenie lub głębokie zakopa­
n e  w ziemią. (c*a
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Wspaniała manifestacja siiy i młodości

Lublin wita sztafetę przedfestiwalową

'Przedwczoraj przybyły do Lublina sztafety z miast powiatowych,, w iozące meldunki na Światowy Festiwal 
Młodzieży : Studentów w Bukareszc ie. Na zdjęciu: sztafety z Biłgofaja, Włodawy i Chełma na stadionie

„Ogniwa“ w Lublinie. (Fot. Wier.)

Nasi korespondenci donoszą:

BARWNYM wieńcem przewija­
ją się przez estradę na stadio­

nie sportowym „Ogniwa" amator­
skie zespoły pieśni i tańca. Migoczą 
w oczach niebieskie, czerwone spód­
nice... Dziewczęta młodzieńczo i ra­
dośnie skłaniają się w tańcu, chłop­
cy z brawurą trzaskają podkutymi 
butami. Oberek wykonywany przez 
młode zespoły przy WEN i KBW w 
Lublinie, serdecznie oklaskuje cała 
publiczność.

Z aplauzem spotyka się wiązanka 
tańców radzieckich tych powol­
nych i smętnych i tych, gdzie cały 
ogrom dynamiki chce się zawrzeć w 
każdym geście.

* * *

„Hallo! Tu mówi Lublin... Punkt 
zbiorczy powiatowych sztafet przed, 
festiwalowych. Halo! Uwaga, szta­
feta zbliża się do stadionu '.

Na stadionie „Ogniwa" zapada ci- 
*za. Na twarzach młodych robotników
i chłopów, nauczycieli i studentów 
widać naprężenie. Na stadicn wpa­
da t. pozdrowieniami festiwalowy­
mi sztafeta z Lublina. Sztafetę pro­
wadzi tow. Longin Iskra, przodow­
nik pracy.

Kącik porad prawnych

0 rencie wdowie]
O b y w a te l c e  W ł a d y s ł a w i e  K. z L ubl ina ,  

zan i. p r z y  ul. Konopn ick ie j ,  z a p y tu j ą c e j  o 
w a r u n k i  o t r z y m a n i a  r en ty  w d o w ie j ,  odp o w ia*  
d a m y  na p o d s t a w ie  u s t a w y  o u b ezp ie czen iu  
s p o łe c z n y m  z dnia 28.111.3.3 r. (Dz. U. R. P.  
N r  51/33 poz.  3Q6 z p ó ź n ie j szy m i  zm ia n a m i) .

W d o w i e  p r z y s ł u g u je  po z m a r ły m  p r a c o w ­
n iku  r en t a ,  jeżeli  p r z e p r a c o w a ł  on w y m a g a n y  
p r z e z  u s t a w ę  o k r e s  czasu ,  k t ó r y  w y n o s i  dla 
p r a c o w n ik a  f iz y czn eg o  co na jm niej  200 t y g o d ­
ni,  a dla u m y s ł o w e g o  60 m ie s ię c y  pod w a ­
ru n k ie m  j ed n a k ż e ,  że  o k r e s y  te p rz y p a d a j ą  
w  o s ta tn ic h  10 l a t a c h  p r ze d  ś m i e rc i ą ,  o r az  
g d y  co na jm niej  50 ty g o d n i  s k ł a d k o w y c h  
p r z y p a d a  na o k r e s  o s t a t n i c h  3 lat .

W d o w a ,  c h c ą c  u z y s k a ć  r e n t ę  po 
musi  z ło ż y ć  p o d a n ie  do m ie j sc o w e g o  Za k ład u  
Ub e z p iec z e ń  S p o łe c z n y c h  —  W y d z ia ł  Rent
1 to  n a jd a le j  w t e rm in ie  do  t rz e c h  la t  od 
ś m ie rc i  m ęża  — p r a c o w n ik a  f izycznego ,  a 
P ięciu la t  — p r a c o w n ik a  u m y s ł o w e g o .  R o s z ­
c zen ia  z g ło s z o n e  po t y c h  t e r m in a c h  n ;e 
m o g ą  b y ć  u w z g lę d n io n e .  N ie z a le ż n ie  od tego  
w d o w a  u b ieg a j ą ca  się o r en t ę  musi m ie ć  u* 
k o ń c z o n y c h  55 lat ,  c h y b a  że  j es t  n iezdo lną  
do  p r a c y  b ą d ź  też  w y c h o w u je  dzieci ,  u p r a w ­
n io n e  do  r e n t y  s ie ro ce j .

W d o w i e c  m o że  ró w n ie ż  o t r z y m a ć  r en t ę  
p o  żon ie ,  i e i l i  j es t  n i ez d o ln y  d o  p r a c y  \ był 
w y ł ą c z n i e  1 c a łk o w ic i e  na jej u t r z y m a n iu ,  a 
żo n a  b y ł a  u b ezp ie czo n a .

R e n tę  w d o w ią  p r z y z n a j e  s ię  od dn ia  Smle r 
ci p r a c o w n ik a .  W  w y p a d k a c h ,  gd y  o t r z y m u ­
jąc a  r en t ę  rozp o c z n ie  p racę ,  z a ra b i a j a c  w i ę ­
cej  niż 634 zł . ,  alb  > p o n o w n ie  z a w r z e  z w i ą ­
ze k  m ałżeń sk i  — ren t a  z o s ta j e  z a w ies z o n a  
na c z as  t rw a n i a  p r a c y  lub m a ł ż e ń s t w a .

W y s o k o ś ć  r en ty  ob l icza  s ię  b io rą c  za Dod- 
s t a w ę  p rz e c i ę tn e  za ro b k i  m ęża  z o s ta tn ic h  6 
m ie s ię c y  jego  z a t r u d n ie n i a  p rze d  ś m ie rc ią .

R a d c a  p r a w n y

■ IoAącf ■cCScCś

TEATR PA Ń ST W O W Y  IM. J. O STER W Y : 
..S zk o ta  kobI«t" —  W. B o g u sła w sk ieg o  — 
god z . 19.

TEATR OOMT O FICERA: „ S p r a w , rod iln -  
na" — god z . 19.30.

KINA:
AP O L LO : „C esa rsk i piekarz"  — prod. c z e ­

ch o s ło w a ck ie !  — god z . l i ,  18, 29.
RO BO TNIK: „ Ś lu b u jem y"  —  prod. polskie! 

I reportaż z przebiegu m istrzo stw  —  godz. 
li. 18, JO.

R .Y L T O : —  „K rążow n ik  W areg"  —  prod. 
radzieck ie! — godz. 16, 18, 20.

PR ZO D O W N IK : — „ U czn io w sk i rew ir"  — 
prod. ra d zieck iei — godz. 18.

Repertuar kin podajem y na p o d sta w ie  In- 
lorm acll OZK, ul. P s tro w sk ie g o  6, teł. l ł-0 0 .

DYŻURY APTEK I
N aru tow icza  27, M. B u czlut U ,  

k* 25, K rak. P rzedni. jU

Twardo i mocno brzmią słowa 
meldunku o podjętych zobowiąza­
niach:

„My, młodzież Lublina, pozdra­
wiamy IV Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Bukareszcie 
i meldujemy, że dla uczczenia tego 
wielkiego święta pokoju i przyjaźni 
podjęliśmy szereg zobowiązań.

Brygada ZMP owska z ZBM po­
stanowiła wyrabiać na nowych nor­
mach 120 proc. oraz ukończyć pra­
ce na B-42 przedterminowo na dzień 
15 lipca.

Pracownicy silnikownl — Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa w Lubli­
nie postanowili do 20 sierpnia zmon 
tować i oddać do użytku  ̂ silników 
typu S-60".

Zobowiązania pada.ją dalej. Sły­
chać warkot motorów. Przybywają 
następne sztafety: z Biłgoraja, 
Chełma, Krasnegostawu, Tomaszo­
wa... I znowu niemilknące oklaski, 
głośne okrzyki:

„Niech żyje IV Swiaitowv Festi­
wal Młodzieży i Studentów!"

„Niech żyje pokój!" 
Przedstawiciele sztafet powiato­

wych zbliżają się do mikrofonu. 
Padają donośne słowa.

„Krasnystaw — podjędo 116 zobo- 
wązań wartości 700.380 złotych.

Biała Podlaska — zobowiązania 
wartości 120.000 zł

Biłgoraj — 426.250 zł.
Łuków — 54.900 zł.
Puławy — 175.090 zł“.

* * *

„Hallo! Uwaga! Tu mówi mło­
dzież z całej. Lubelszczyzny. Przed 
stawiciele powiatów, przodownicy 
pracy... Mówi młodzież, której 
droga jes* sprawa pokoju.

Będziemy piętnować światowy 
imperializm, niosący zagładę na­
rodom pragnącym wolności. Bę­
dziemy stać na straży pokoju, 
walcząc o niego dzień po dniu.

Hallo! Uwaga! Tu mówi Lublin! 
16 lipca sztafeta, wojewódzka po­
biegnie dalej z naszymi meldun­
kami i zobowiązaniami. Towarzy­
sze z Kielc, podejmijcie nasz głoś­
ny okrzyk:

„Niech żyje pokój i przyjaźń 
między narodami!"

NA CZESC 22 LIPCA
Jak donosi nasz korespondent, tow. 

B. Drzewiński, pracownicy cukrow­
ni podjęli dodatkowe zobowiązania 
dla uczczenia 22 Lipca.

Pracownicy wydziału plantacyjne­
go postanowili szybciej wykonać 
prace związane z kontraktacją roślin 
oleistych.'

Pracownicy działu księgowości po­
stanowili przyśpieszyć zalegle prace 
pr>.y bilansie za I półrocze br. o 145 
godzin.

Pracownicy działu rachuby plan­
tacji przyśpieszą pracę przy rozli­
czeniach plantatorskich o 135 go­
dzin. v

* * *

Załoga połączonych hurtowni elek­
trycznych i metalowych zobowiąza­
ła się wykonać plan sprzedaży w 
lipcu w 105 proc. Sklep wzorcowy 
postanowił wykonać plan w 130°/* 
oraz zmniejszyć koszta własne o 5 
proc.

Członkowie koła ZMP postanowili 
przepracować 240 roboczogodzin przy 
żniwach w spółdzielniach produk­
cyjnych lub PGR ach. Za ich przy­
kładem poszły członkinie LK.
(2717) S. N.

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY 
STARSZYCH KSIĘGOWYCH 

GKS PRZY BANKU ROLNYM 
W LUBLINIE

W Banku Rolnym w Lublinie od­
bywa się kurs dokształcajacy star­
szych księgowych GKS. W kursie

uczestniczy 50 osób, przeważnie mło 
dzież, pochodzenia chłopskiego.

D. Lep i S. Kołodziej

W RAMACH ŁĄCZNOŚCI 
MIASTA ZE WSIĄ

Rada Miejscowa wspólnie z kołem 
ZMP przy Prokuraturze Wojewódz­
kiej i Powiatowej w Lublinie w ra ­
mach łączności miasta ze wsią na­
wiązała kontakt ze spółdzielnią pro­
dukcyjną w Świdniku Dużym.

Łączność rozpoczęła się od wyjaz­
du grupy artystycznej, której wy­
stęp bardzo się spółdzielcom podo­
bał. Grupa agitatorów zebrała przed­
tem materiał, ilustrujący braki i o- 
siągnięcia spółdzielni produkcyjnej. 
Zostało to wykorzystane w konfe­
ransjerce, prowadzonej w przerwach 
między występami. I tak w czasie 
konferansjerki wskazano na brak 
zorganizowanej, opartej na właści­
wym podziale kolektywnej pracy 
członków spółdzielni Podkreślano 
osiągnięcia w pracy takich człon­
ków jak np. Stanisław Gałan, Bole­
sław Chyźyński, Józef Lipkowski, 
czy Józef Staszewski, z których in­
ni powinni brać przykład.

Z. Lipkowski

z  DZIAŁALNOŚCI KOŁA » 
ZMP PRZY EKSPOZYTURZE 

WOJEWÓDZKIEJ „DOMU 
KSIĄŻKI"

Członkowie koła ZMP przy Eks­
pozyturze Wojewódzkiej „Domu 
Książki" w Lublinie odbyli niedaw­
no zebranie, na którym podsumo­
wano pracę koła za ostatnie 3 mie­
siące. W okresie tym dwukrotnie 
wzrosła liczba członków kola, pod­
niósł się poziom szkolenia.

W związku ze Światowym Festi­
walem Młodzieży i Studentów w 
Bukareszcie wielu człor^ków koła 
podjęło cenne zobowiązania produk­
cyjne, które są realizowane. (4656)

A. Belniak

DLACZEGO?
Nasz korespondent M. G. zapytuje, 

dlaczego świetlica przy ul. Krakow­
skie Przedmieście 68 (II piętro), o 
którą od dawna toczy się spór mię­
dzy PZZ a PZGS, stoi zupełnie nieu­
porządkowana?

Pytanie to kierujemy pod adresem 
zainteresowanych instytucji.

Drobiazgi Lublina
MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM 
FILIŻANKI
3  ;  , _ „Pić albo ni s
— r  ^ pić“— powiedział
— c-W A  by z pewnością 
g  S\!}) A  Hamlet, gdyby 
g  )*  znalazł się w któ 
g  f — r ymś  z lubelskich 
|  ^  i barów mlecznych 
g  ą  * ujrzał na brze-

mmmmm % ■ g j g 1
zdarza — ślady szminki lub wczo­
rajszego mleka. ' 

A ponieważ lublinianie nie posia­
dają hamletowskiej natury, więc tyl 
ko smętnie rozmyślają, czy wróci 
„zloty w^ek" barów mlecznych, w 
których starannie myło ssę kubki l 
talerze. _ '
ORYGINALNY ŚMIETNIK
\ \  Za °'<narni Sór- 
] V °ej sali w „Lubli- 

’> niance“ rozciąga
s i l  t('  v r 3  s i - !  c o *  n ‘ k y  d a c h >j | | n i b y  taras. A na 
l lg fę ;  V» V ' .  tym dachu tyle 

f śmieci leży, że 
v można by furą je 

^^^^^88888888- wywieźć. Jeśliby 
ktoś nie dawał 

wiary, to niechaj uda się na miejsce. 
Proszę się tylko spieszyć, bo praw­
dopodobnie śmiecie jeszcze dzisiaj 
zostaną sprzątnięte.

' Siop

Kiermasz wydawnictw
m u zy czn y ch
i nul w księgarni
» w i« r c o w e j«

Księgarnia „wzorcowa'1 „Domu 
Książki" w Lublinie, Krak.-Przedm.

I 68 zorganizowała kiermasz wydaw­
nictw muzycznych 1 nut. Na kier­
maszu tym miłośnicy muzyki nabyć 
mogą nuty w wielkim wyborze oraz 
interesujące wydawntetwa muzycz­
ne. Dział muzyczny księgarni „wzor 
cowej" wyposażony jest w pianino, 
na którym klienci mogą przegrywać 
wybrane nuty. Oprócz nut księgar­
nia prowadzi sprzedaż płyt gramo* 
fonowych, (W)

p r z e d  i v  Ś w i a t o w y m  f e s t i w a l e m  m ł o d z i e ż y  i  s t u d e n t ó w  
W BUKARESZCIE

Szybko postępują naprzód prace przy  budowie Parku Kultury l Sportu 
im. 23 Sierpnia w Bukareszcie, gdzie odbywać się będą imprezy sporto­
we i artystyczne. Na zdjęciu: człon kowie Komitetu Przygotowawczego 
pracują ochotniczo na budowie Parku Kultury i Sportu. (Fot. — CAF)

Młodzież z FSC im. Bolesława Bieruta
umie pracować

W styczniu br. ZMP-owiec Józef Tylutlri, z FSC im. 
Bolesława Bieruta zaproponował, aby wybfać z działu 
narzędziowni najlepszą młodzież ZMP-owską i utwo­
rzyć z niej brygadę. Projekt ten zaakceptowano i Ty- 
lutki zajął się zorganizowaniem młodzieżowej bryga­
dy pionierskiej.

Młodzież już od pierwszych dni istnienia brygady 
pokazała, że umie pracować, potwierdził to procent 
wykonanej p rzednią norn^y w poszczególnych miesią­
cach, który w maju dochodził do 283, a w czerwcu do 137 
nowej normy. Aby jednak móc powiedzieć coś więcej 
o pracy tej brygady i o jej członkach, cofnijmy się do 
chwili, gdy ca’a załoga FSC podejmowała zobowiąza­
nia dla^uczczenia dnia 22 Lipca.

» * *
Wśród członków brygady pionierskiej przez kilka 

dni radzono, szeptano po kątach. Wszyscy mieli twa­
rze poważne i zatroskane. Bo jakże! Cała załoga po- 
deimuje zobowiązania, więc i oni chcieliby coś dorzu­
cić od siebie.

— Dobrze mówić tym, którzy pracują na innych 
działach, wykonując codziennie tę samą czynność. Ale 
co mamy zrobić my, gdy za każdvm razem dostajemy 
inną rzecz do wykonania? — Takie rozmowy można 
było usłyszeć często w brygadzie.

Z pomocą przyszedł artykuł przew. CF«.ZZ tow. Kło- 
siewicza o konieczności rewizji norm. Członkowie 
brygady postanowili: „Zaczniemy pracować po „nowe­
m u“ od 20 czerwca“.

Ale to wydało im się trochę za mało, więc jesizcze 
uradaili: — „Będziemy ponadto starali się osiągnąć 
jak najlepsze wyniki na nowych normach i w dalszym  
ciągu walczyć o produkcję bez braków“. —

Zobowiązanie swoje wprowadzili w czyn. W dniu 29 
czerwca brygada pionierską z działu narzędziowni roz­
poczęła pracę na nowych normach, A jak wygląda 
realizacja drugiego punktu zobowiązania? O tym mówią 
najlepiej wyniki, osiągane orz«z poszczególnych ezłon-

kóvir

Józef Pilipczuk ma dopiero 19 lat, a w fabryce pra­
cuje już rok. Początkowo wyniki jego pracy nie były 
nadzwyczajne. Dziś Pilipczuk wyrabia 163 procent no­
wej normy. Nie jest to jednak jego ostatnie słowo. 
Józek zobowiązał się przecież, że nowe nwmy będzie 
starał się wysoko przekroczyć a jego teraźniejszy wy­
nik gwarantuje, że stać go na to. ,

Alfred Obmalko ma poza sobą 21 lat życia i półtora 
r.oku pracy w FSC. Ukończył on szkołę zawodową w 
Warszawie i przyjechał do Lublina, aby tu, w nowo­
powstającej fabryce, ugruntować swe umiejętności. 
Obmalko jest pierwszym, który podjął w hali narzę­
dziowej apel V/iktoraASaja. Praca jego jest dokładna, 
staranna i braki u mego się nie zdarzają. Realizując 
zobowiązanie brygady a więc i swoje Obmalko wyra­
bia ok. 160 proc. nowej normy.

lS-letni Stanisław Łukowski nie ustępuje w pracy 
swoim starszym kolegom. Przez rok pracy w FSC nau­
czył się cenić swój zawód i dlatego wykonuje go su- 
miennie. Łukowski skończył szkołę zawodową w Ra­
dzyniu. Stasz.ek dobrze rozumie, że podjęte zobowią­
zanie musi być zrealizowane i dlatego wydajność jego 
pracy wciąż wzrasta. Staszek osiąga już na nowych 
normach ok. 160 procent.

Takich jak oni, jest w brygadzie więcej. Jest Kol- 
szut wyrabi jacy 160% normy, Prźyborowski — 160 
proc. i wielu innych, którzy pracując z równym za­
pałem przekraczają nowe normy. Dzięki ich sumien­
nej pracy brygada wykonała już 137 proc. normy.

Brygada pionierska z działu narzędziowni stara się 
również wyeliminować braki. Chłopcy są pewni, że 
niedługo tak opanują pracę, że produkcja ich będzie 
całkowicie bezbrakowa.

Młodzież z brygady pionierskiej zapewnia, że nie 
zawiedzie zaufania, że wydajność ich pracy i jakość 
produkcji wciąż będzie wzrastała, że zobowiązanie 
swoje wykonają. W


